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Prolog

Po­wo­li
nad­cho­dził zmierzch. Świat tra­cił swo­je so­czy­ste bar­wy, ro­bi­ło się
sza­ro. Za­cho­dzą­ce słoń­ce za­czę­ło bar­wić krwa­wy­mi re­flek­sa­mi nie­bo
i po­wierzch­nię po­bli­skie­go je­zio­ra. Ry­bak na pła­sko­den­nej ło­dzi,
przez cały dzień ha­ru­ją­cy przy sie­ciach i ha­kach, spoj­rzał
w nie­bo i po­my­ślał, że pora koń­czyć. Na spo­koj­nej toni
je­zio­ra wi­docz­na była tyl­ko jego łódź, inni od­by­wa­li swo­je po­ło­wy
bar­dziej na po­łu­dnie, na zna­nych i względ­nie spo­koj­nych
ło­wi­skach. Pół­noc­na część je­zio­ra Led­ni­ca uwa­ża­na była za nie­bez­piecz­ną. Sta­rzy lu­dzie z Grad­ca opo­wia­da­li prze­ra­ża­ją­ce
hi­sto­rie o utop­cach wcią­ga­ją­cych nie­ostroż­nych pod wodę,
ru­sał­kach ma­mią­cych męż­czyzn, zło­śli­wych pła­net­ni­kach spro­wa­dza­ją­cych
na­głe a groź­ne zmia­ny po­go­dy, wy­wra­ca­ją­cych ło­dzie lub
plą­czą­cych sie­ci, o ma­mu­nach wio­dą­cych lu­dzi na ma­now­ce,
o in­nych za­gro­że­niach już nie wspo­mi­na­jąc. Ry­bak pod­jął jed­nak
ry­zy­ko, po­nie­waż wie­dział, że wiel­kość po­ło­wu wy­na­gro­dzi mu
z na­wiąz­ką prze­ży­ty strach. Na ryn­ku w Grad­cu weź­mie za po­łów na­praw­dę do­brą cenę. Może na­wet w bursz­ty­nach lub sre­brze.
Już pra­wie po­ło­wa ło­dzi była wy­peł­nio­na ry­ba­mi. Wiel­kie oko­nie,
pło­cie, dwa szczu­pa­ki i pra­wie czte­ro­sto­po­wy sum – cał­kiem
nie­zły wy­nik jak na je­den dzień pra­cy. Po­rów­ny­wal­na wiel­kość po­ło­wu
była nie­osią­gal­na na po­łu­dnio­wych wo­dach. Ry­bak uśmiech­nął się pod
no­sem, czu­jąc cię­żar wy­cią­ga­nej sie­ci. To bę­dzie przed­ostat­ni raz,
jesz­cze tyl­ko je­den i ko­niec na dziś. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dział
swo­ją żonę i trój­kę ma­łych dzie­ci, jak cie­szą się z wiel­ko­ści
zdo­by­czy. Wie­dział, że dzię­ki temu będą mo­gli so­bie po­zwo­lić na kup­no
wie­lu do­dat­ko­wych rze­czy. Za­rzu­ca­jąc sieć, prze­li­czał szyb­ko, ile
był­by w sta­nie zło­wić i za­ro­bić, je­że­li przy­pły­nie tu
jesz­cze raz. Albo dwa razy, albo na­wet pięć?

Jed­na
z li­nek z ha­ka­mi na­prę­ży­ła się moc­no i za­trzesz­cza­ła.
Ry­bak rzu­cił się w kie­run­ku mo­co­wa­nia na bur­cie, chwy­cił lin­kę
i... aż stęk­nął z wy­sił­ku. To, co znaj­do­wa­ło się na dru­gim
koń­cu, na pew­no było o wie­le cięż­sze od zło­wio­ne­go suma. Sznur
znów się na­piął – tak moc­no, że łódź nie­bez­piecz­nie się
prze­chy­li­ła. Męż­czy­zna pu­ścił lin­kę i się­gnął za pas po parę
skó­rza­nych rę­ka­wic z jed­nym pal­cem. To mu­sia­ła być ol­brzy­mia
sztu­ka. W pew­nej chwi­li łódź drgnę­ła i za­czę­ła pły­nąć.
Ry­bak czu­wał i kie­dy tyl­ko zmie­niał się kie­ru­nek, szyb­ko
wy­bie­rał luz. Za­ję­ty po­lo­wa­niem, stra­cił ra­chu­bę cza­su, a tym­cza­sem
szyb­ko za­pa­dał zmierzch. Mgły pod­nio­sły się po­nad wody, żaby
roz­po­czę­ły wie­czor­ny kon­cert. Ry­bak, ogar­nię­ty go­rącz­ką po­ło­wu, nie
zwra­cał na to uwa­gi. Bacz­nie ob­ser­wo­wał nik­ną­cy w wo­dzie sznur;
w mię­dzy­cza­sie przy­go­to­wał oszczep, po­nie­waż wie­dział, że ta­kiej
wiel­kiej ryby nie da rady wcią­gnąć po pro­stu na łódź. Lin­ka znów
zła­pa­ła tro­chę luzu, więc szyb­ko wy­brał go i za­bez­pie­czył.
Zdo­bycz za­trzy­ma­ła się, łódź zwol­ni­ła, a ry­bak chwy­cił za oszczep. Na­gle zro­bi­ło się bar­dzo ci­cho; męż­czy­zna ro­zej­rzał się
do­oko­ła. Oka­za­ło się, że zdo­bycz za­cią­gnę­ła łódź jesz­cze da­lej na
pół­noc, w po­bli­że trzę­sa­wisk, któ­re uwa­ża­no za na­wie­dzo­ne.

W daw­nych
cza­sach, jesz­cze za pa­no­wa­nia knia­zia Chwost­ka, stał tam gród tego
okrut­ne­go pana. Za swo­je zbrod­nie zo­stał su­ro­wo uka­ra­ny przez
oko­licz­nych moż­nych. Ich zbroj­ne dru­ży­ny zdo­by­ły twier­dzę, wy­rżnę­ły
wszyst­kich lo­jal­nych wo­jow­ni­ków wład­cy; na­to­miast nie­licz­ni, któ­rzy
unik­nę­li śmier­ci, w tym sam kniaź i jego żona, schro­ni­li
się w ka­mien­nej wie­ży. Nie było spo­so­bu, aby wziąć ją sztur­mem
czy pod­pa­lić, więc ata­ku­ją­cy roz­ło­ży­li się pod wie­żą i pró­bo­wa­li
za­gło­dzić obroń­ców. Le­gen­da mówi, że kniaź ze swo­imi ludź­mi trzy­ma­li
się bar­dzo dłu­go, tak dłu­go, że znie­cier­pli­wie­ni ob­le­ga­ją­cy we­zwa­li
na po­moc czar­ną ma­gię. Gu­śla­rze i sza­ma­ni ob­ło­ży­li wie­żę
klą­twa­mi. Strasz­li­we za­klę­cia wy­pa­czy­ły całą oko­li­cę. Wieść nio­sła,
że kie­dy uci­chły już wszyst­kie od­gło­sy w wie­ży i ob­le­ga­ją­cym
uda­ło się wy­ła­mać wro­ta, za­sta­li w środ­ku prze­ra­ża­ją­cy wi­dok.
Wszę­dzie, na każ­dym z pię­ter, le­ża­ły ob­je­dzo­ne do czy­sta
szkie­le­ty obroń­ców. Po­mię­dzy ko­ścio­tru­pa­mi prze­my­ka­ły ogrom­ne, tłu­ste
szczu­ry. Ich czer­wo­ne śle­pia błysz­cza­ły zło­śli­wą in­te­li­gen­cją, ale
gry­zo­nie na­wet nie pró­bo­wa­ły ata­ko­wać wcho­dzą­cych wo­jów. Wro­ta
za­mknię­to, a całe miej­sce uzna­no za prze­klę­te. Te­raz nie zo­sta­ło
tam nic oprócz ruin prze­klę­tej wie­ży na­wie­dza­nej przez upio­ry
obroń­ców – tak przy­naj­mniej utrzy­my­wa­li ci, któ­rzy rze­ko­mo
tam byli.

Ry­ba­ka
prze­szedł dreszcz stra­chu, kie­dy przy­po­mniał so­bie te opo­wie­ści. Zdał
so­bie spra­wę, że zysk nie za­wsze wy­na­gra­dza pod­ję­te ry­zy­ko. Lin­ka
za­trzesz­cza­ła po­now­nie, przy­po­mi­na­jąc męż­czyź­nie o zdo­by­czy.
Ry­bak prze­ciął ją szyb­kim ru­chem, chwy­cił za wio­sła i ru­szył na
po­łu­dnie w kie­run­ku Ostro­wia Led­nic­kie­go i Grad­ca. Łódź
od­da­la­ła się pręd­ko, pcha­na po­tęż­ny­mi po­cią­gnię­cia­mi mo­car­nych
ra­mion.

Chwi­lę
póź­niej woda w po­bli­żu trzę­sa­wi­ska wzbu­rzy­ła się gwał­tow­nie
i wy­ło­nił się z niej wiel­ki, mrocz­ny kształt. Stwór opię­ty
zie­lon­ka­wą, ko­stro­pa­tą skó­rą wy­szedł na brzeg i spoj­rzał
w kie­run­ku, w któ­rym od­pły­nę­ła łódź. Ryk­nął do­no­śnie,
uci­sza­jąc na mo­ment kon­cert żab, po czym za­brał się za wy­cią­ga­nie
ry­bac­kie­go haka, któ­ry utkwił mu w zę­ba­tej pasz­czy.

***

Gra­dec,
oprócz Gnie­zna i San­to­ka, był naj­więk­szym i naj­waż­niej­szym
gro­dem Po­lan. To tu­taj pro­wa­dził głów­ny szlak han­dlo­wy wschód-za­chód,
dzię­ki cze­mu osa­da się roz­wi­ja­ła i zy­ski­wa­ła co­raz więk­sze
zna­cze­nie. Oto­czo­ny ostro­ko­łem gró­dek był miej­scem spo­tkań ca­łej
rze­szy kup­ców i rze­mieśl­ni­ków. Tyl­ko tu­taj moż­na było na­być
naj­lep­szą, wy­ko­na­ną z krusz­cu, nie z ka­mie­ni i ko­ści,
broń i ta­kież na­rzę­dzia. Kup­cy i rze­mieśl­ni­cy z za­cho­du
co­raz czę­ściej za­głę­bia­li się we wschod­nie pusz­cze, aby zdo­by­cze
swo­jej cy­wi­li­za­cji wy­mie­niać na jan­tar i sre­bro. Miej­sco­wi zaś
szyb­ko za­uwa­ży­li, że broń i na­rzę­dzia, wy­ko­na­ne z krusz­cu
zwa­ne­go przez za­chod­nich kup­ców że­la­zem, są lep­sze i trwal­sze
niż te, któ­rych uży­wa­li do­tych­czas. Pro­wa­dzo­no przede wszyst­kim
han­del wy­mien­ny, jed­nak do ob­ro­tu wcho­dzi­ły już po­wo­li srebr­ne
i zło­te mo­ne­ty, któ­rych uży­wa­li po­dróż­ni z za­cho­du. Nie
mi­nę­ło wie­le cza­su a sam Le­stek, naj­wyż­szy kniaź, prze­niósł
swo­ją sie­dzi­bę do Grad­ca. Osa­da sko­rzy­sta­ła na tym; wi­dać to było już
po upły­wie kil­ku mie­się­cy. Ostro­kół zo­stał wzbo­ga­co­ny o dwie
do­dat­ko­we sek­cje, w re­gu­lar­nych od­stę­pach po­ja­wi­ły się na nim
straż­ni­ce ob­sa­dzo­ne łucz­ni­ka­mi. Wzmoc­nio­no i po­sze­rzo­no mo­sty
oraz dro­gi pro­wa­dzą­ce do osa­dy, aby na­wet naj­więk­sze i naj­cięż­sze
wozy ku­piec­kie nie mia­ły pro­ble­mów z do­jaz­dem. Naj­bliż­szą
oko­li­cę pa­tro­lo­wa­ły dzie­siąt­ki do­sko­na­le wy­szko­lo­nych i uzbro­jo­nych
wo­jów knia­zia, któ­rzy szyb­ko po­ra­dzi­li so­bie z kil­ko­ma ban­da­mi
gra­san­tów nę­ka­ją­cych kup­ców. Znacz­niej­szym pro­ble­mem były re­gu­lar­ne
na­jaz­dy Po­mor­ców, któ­rzy pa­li­li i gra­bi­li oko­licz­ne wsie
i go­spo­dar­stwa. Jed­nak po dłu­giej i krwa­wej bi­twie pod wsią
Cie­szyn­ki hor­da Po­mor­ców zo­sta­ła po­bi­ta przez wo­jów Lest­ka, a wódz
na­jeźdź­ców wzię­ty do nie­wo­li i stra­co­ny. Jego od­cię­ta gło­wa
tkwi­ła na palu obok naj­więk­sze­go bu­dyn­ku w osa­dzie,
przy­po­mi­na­jąc wszyst­kim, jaki los cze­ka każ­de­go wro­ga knia­zia. Od
tam­tej pory pa­no­wał względ­ny spo­kój.

Dzień
za­czął się w gro­dzie jak każ­dy inny. Pia­nie ko­gu­tów mie­sza­ło się
z po­krzy­ki­wa­niem stra­ży na ostro­ko­le. Kup­cy roz­pa­la­li nie­wiel­kie
ogni­ska przy swo­ich wo­zach i przy­go­to­wy­wa­li po­ran­ny po­si­łek.
Co­raz wię­cej lu­dzi wy­cho­dzi­ło z chat, by za­jąć się co­dzien­ny­mi
obo­wiąz­ka­mi. Od stro­ny warsz­ta­tów rze­mieśl­ni­czych do­cho­dzi­ły huk
mło­tów i po­sy­ki­wa­nie pił. Rol­ni­cy, ry­ba­cy, prze­kup­nie roz­ło­ży­li
swo­je kra­my i krzy­kiem za­chę­ca­li pierw­szych prze­chod­niów do kup­na to­wa­rów.

– Do mnie lu­dzi­ska! Do mnie wszy­scy! – darł się je­den
z kra­ma­rzy; jego ak­cent zdra­dzał, że po­cho­dzi z za­cho­du.
Ofe­ro­wał ozdo­by z krusz­cu: bran­so­le­ty i za­usz­ni­ce.

– Mie­cze,
to­po­ry i le­mie­sze!

– Mi­siu­ry!
Kar­wa­sze!

Nie
mi­nę­ło wie­le cza­su, a wo­kół han­dla­rzy za­ro­iło się od
za­in­te­re­so­wa­nych. Bra­my gro­du zo­sta­ły otwar­te i do środ­ka
po­pły­nę­ła ludz­ka rze­ka...

Zbli­żał
się już wie­czór, kie­dy oko­licz­ni ry­ba­cy za­czę­li po­wra­cać z po­ło­wów.
Wy­cią­ga­li swo­je ło­dzie na brzeg i han­dlo­wa­li – jed­ni
pro­sto z ło­dzi, inni sta­wia­li ko­sze z ry­ba­mi na swo­ich
sto­iskach.

– Ryby!

– Naj­lep­sze
ryby z Led­ni­cy!

Obok
stra­ga­nu jed­ne­go z ry­ba­ków ze­brał się spo­ry tłum. Lu­dzie
po­dzi­wia­li wiel­kość wy­sta­wio­nych na sprze­daż oka­zów. Gło­śno chwa­li­li
ry­ba­ka. Cały po­łów zo­stał sprze­da­ny w mniej niż go­dzi­nę. Kie­dy
na­stał wie­czór, bra­my za­mknię­to, a stra­że za­czę­ły się na­wo­ły­wać
w za­pa­da­ją­cej szyb­ko ciem­no­ści. Szczę­śliw­cy, któ­rym uda­ło się
ku­pić wy­jąt­ko­we ryby z Led­ni­cy, za­sie­dli z ro­dzi­na­mi do po­sił­ku.

***

– Pa­nie!
Pa­nie! – Krzyk jed­ne­go ze sług obu­dził Lest­ka z pi­jac­kie­go
snu.

Kniaź
miał wra­że­nie, że coś nie­czy­ste­go zde­chło w jego ustach ze­szłej
nocy. Na­wet nie przy­pusz­czał, że miej­sco­wy miód trój­niak jest tak
moc­ny. Ale po­wi­nien wie­dzieć, że cięż­ko mu bę­dzie po­ko­nać w pi­ciu
set­ni­ków. W gło­wie mu hu­cza­ło, jak­by miał pod czasz­ką ze sto
uli.

– Cze­go
tam zno­wu... – burk­nął, pa­trząc spode łba na słu­gę.

Prze­by­wa­nie
w osa­dzie było nud­ne i mę­czą­ce, jed­nak na­le­ża­ło do obo­wiąz­ków knia­zia, któ­ry po­wi­nien do­glą­dać jed­ne­go z naj­waż­niej­szych
szla­ków han­dlo­wych. Co nie zmie­nia fak­tu, że wo­lał­by te­raz być
w Gnieź­nie, brać udział w ucztach i po­lo­wa­niach.

– No,
mów szyb­ko, o co cho­dzi – po­na­glił słu­gę.

– Zby­sław
cze­ka, pa­nie. Pro­sił o po­słu­cha­nie. Mó­wi­łem, że pew­nie jesz­cze
śpi­cie, ale żą­dał...

– Do­bra,
do­bra... – Znę­ka­ny Le­stek po­my­ślał, iż nie­daw­no schwy­ta­ny
i stra­co­ny wódz Po­mor­ców mści się z za­świa­tów, wa­ląc od
we­wnątrz w jego czasz­kę swo­im ka­mien­nym mło­tem. – Daj
mi soku i piwa, a po­tem wo­łaj Zby­sła­wa.

Kie­dy
kniaź za­spo­ko­ił pra­gnie­nie, umył się i czę­ścio­wo ubrał, a mści­wy
wódz Po­mor­ców ude­rzał swym mło­tem tyl­ko raz na ja­kiś czas, do izby
wszedł Zby­sław. Był to po­tęż­ny męż­czy­zna, ubra­ny w na­bi­ja­ny
że­la­zem ka­ftan ze skó­ry tura, z krusz­co­wym mie­czem przy boku.
Kniaź wąt­pił, by zdo­łał unieść jego broń jed­ną ręką, choć wi­dział,
jak w cza­sie bi­twy z hor­dą Po­mor­ców Zby­sław wła­dał nim bez
wi­docz­ne­go wy­sił­ku, a do­ko­ła tyl­ko la­ta­ły od­rą­ba­ne koń­czy­ny
i gło­wy wro­gów. Zby­sław słu­żył Lest­ko­wi od po­cząt­ku. Zna­li się
nie­mal­że od ma­łe­go. Kniaź do­sko­na­le pa­mię­tał ich pierw­szą wspól­ną
bi­twę, kie­dy jesz­cze jako wy­rost­ki wzię­li udział w wy­pra­wie
prze­ciw Wie­le­tom. W wi­rze wście­kłej rą­ba­ni­ny Le­stek zo­stał
po­wa­lo­ny na zie­mię cio­sem ka­mien­nej sie­kie­ry, któ­ra roz­trza­ska­ła mu
tar­czę i zła­ma­ła lewe ra­mię. Był­by wte­dy nie­chyb­nie zgi­nął,
gdy­by nie Zby­sław. To on wła­śnie po­ja­wił się obok przy­szłe­go knia­zia,
pod­niósł go i osła­niał tar­czą oraz wła­snym cia­łem. Przy­pła­cił to
raną przed­ra­mie­nia, gdy zbłą­ka­na strza­ła prze­bi­ła tar­czę i cia­ło,
oraz ra­na­mi bar­ku i gło­wy. Po tej ostat­niej no­sił wiel­ką bli­znę
się­ga­ją­cą aż do ką­ci­ka le­we­go oka.

– Pa­nie
– przy­by­ły skło­nił się lek­ko – wy­bacz, ale
spra­wa, z któ­rą przy­cho­dzę...

– Mów,
o co cho­dzi.

– Dziś
rano, za­raz po zmia­nie wart, oka­za­ło się, że do pra­cy przy wschod­niej
straż­ni­cy, tej od je­zio­ra, przy mo­ście, nie przy­szedł ża­den cie­śla.
Jed­na z pod­pór była za sła­ba i na­le­ża­ło ją szyb­ko na­pra­wić.
Kie­dy dzie­sięt­nik mi to zgło­sił, roz­ka­za­łem od­szu­kać ich i spraw­dzić,
co się sta­ło. Pchną­łem dwóch kon­nych do tar­ta­ku przy Trzech Dę­bach
i dwóch ko­lej­nych do Jaru Baby. Kie­dy wró­ci­li... Kie­dy
po­wie­dzie­li... – Zby­sław za­ci­snął zęby, a kniaź
przy­siągł­by, że do­strzegł w jego oczach strach, co było ra­czej
nie­moż­li­we. – Nie żyją... Wszy­scy nie żyją... Drwa­le przy
Trzech Dę­bach i ich ro­dzi­ny, wszy­scy z osa­dy przy Ja­rze
Baby też...

– Po­mor­cy?

– Nie,
to nie Po­mor­cy ani ban­dy­ci, ani w ogó­le... lu­dzie.

– Co?!

– Nie
wie­rzy­łem im. Sam po­je­cha­łem, żeby zo­ba­czyć. Wszy­scy mar­twi, le­że­li
tam, gdzie upa­dli, czar­ne tru­py, wy­schnię­te, bez kro­pli krwi. Złe to
zro­bi­ło, na pew­no. Ale to nie wszyst­ko... Tu­taj w Grad­cu to
samo. Całe ro­dzi­ny mar­twe leżą w do­mach. My­śle­li­śmy, że to
za­ra­za, ale po­tem oka­za­ło się...

– Skąd
pew­ność, że to nie spra­wa Czar­nej Ko­stu­chy? – prze­rwał
Le­stek. – Ba­gna tu też do­oko­ła, więc i po­wie­trze
mo­ro­we.

– Nie,
to na pew­no nie za­ra­za. Zna­leź­li­śmy ry­ba­ka... Mó­wił, że ło­wił na
pół­noc­nej stro­nie Led­ni­cy.

– A co
to ma do rze­czy?

– Tam
prze­cież na­sze dzia­dy Chwo­sta po­bi­ły za to, że lud gnę­bił. Ry­bak
wy­brał się w to prze­klę­te miej­sce, choć inni się boją i ni­g­dy
tam nie ło­wią. Mó­wił, że ryby stam­tąd przy­wiózł i sprze­dał. Dużo
lu­dzi je ku­pi­ło. On sam kil­ka naj­lep­szych sztuk do swo­jej cha­ty
za­wiózł i żo­nie ka­zał przy­rzą­dzić. Cała jego ro­dzi­na nie żyje...

– A on
sam? Jak mu się uda­ło?

– Nie
zdą­żył ich spró­bo­wać...

– Da­waj
go tu! – wrza­snął kniaź. – Niech po­ka­że
do­kład­nie, gdzie ło­wił te ryby!

– Pa­nie
– woj wbił wzrok pod­ło­gę – on nie żyje, za­bił
się za­raz po...

Le­stek
wy­trzeź­wiał zu­peł­nie. Pro­blem był po­waż­ny, na tyle po­waż­ny, że
roz­wią­za­nie było tyl­ko jed­no.

– Szy­kuj
łódź, Zby­sław. Mu­si­my co ry­chlej pły­nąć na Ostrów Led­nic­ki.


Rozdział
pierwszy

Wy­spa
od nie­pa­mięt­nych cza­sów była miej­scem kul­tu. Set­ki lat temu skła­da­no
tu ofia­ry bo­gom. Cza­sem były to ofia­ry z lu­dzi. Pe­run i We­les
żą­da­li ich, a woli bo­gów nie wol­no się sprze­ci­wiać. Miej­sce to
tęt­ni­ło tak­że ma­gią, cięż­ką i zło­wro­gą, wy­czu­wal­ną na­wet przez
zwy­kłych lu­dzi, któ­rzy cza­sem od­wie­dza­li chram, pro­sząc bó­stwa
o przy­chyl­ność w ja­kichś spra­wach.

Cen­tral­ne
miej­sce na wy­spie zaj­mo­wa­ło ol­brzy­mie wy­obra­że­nie Pe­ru­na, zaś po jego
pra­wi­cy znaj­do­wał się mniej­szy po­sąg boga woj­ny i śmier­ci,
We­le­sa. Pe­run przed­sta­wio­ny był na po­do­bień­stwo czło­wie­ka, a jego
po­waż­ne i tchną­ce mą­dro­ścią ob­li­cze wi­ta­ło piel­grzy­mu­ją­cych
wier­nych. Od­no­si­ło się wra­że­nie, że jest to do­bro­tli­wy dzia­dek, go­tów
za­wsze wspo­móc każ­de­go radą. We­les na­to­miast wy­glą­dał jak
bez­kształt­ny, na poły ludz­ki bał­wan1,
gro­te­sko­wy i przy­gar­bio­ny. Na jego szyi wi­siał na­szyj­nik
z ludz­kich cza­szek, a ostrze bro­ni, któ­rą wy­obra­że­nie boga
dzier­ży­ło w pra­wej dło­ni, było ob­le­pio­ne za­schnię­tą krwią ofiar.
U stóp po­są­gu le­żał stos głów; naj­śwież­sze z nich na­le­ża­ły
do po­ko­na­nych nie­daw­no i wzię­tych do nie­wo­li Po­mor­ców. Sam kniaź
Le­stek przy­wiódł ich tu w dniu zwy­cię­stwa i ofia­ro­wał
krwa­we­mu bogu. Przed po­są­ga­mi bóstw znaj­do­wał się wiel­ki ka­mień
ofiar­ny, wy­gła­dzo­ny przez stu­le­cia uży­wa­nia. Wie­le dusz po­świę­co­no na
tym oł­ta­rzu dla chwa­ły bo­gów i w po­dzię­ce za ich ła­ski.

W pew­nym
od­da­le­niu od oł­ta­rza, ukry­te w cie­niu ol­brzy­mich dę­bów,
znaj­do­wa­ły się drew­nia­ne cha­ty, gdzie miesz­ka­li Naj­wyż­szy Ka­płan
i ako­li­ci. Od sa­me­go świ­tu pa­no­wa­ło tam lek­kie za­mie­sza­nie,
po­nie­waż przy­szła wia­do­mość, że sam kniaź Le­stek przy­bę­dzie dziś do chra­mu led­nic­kie­go, aby pro­sić o radę i po­moc. Naj­wyż­szy
Ka­płan roz­ka­zał, by wład­ca zo­stał god­nie przy­ję­ty.

Było
oko­ło go­dzi­ny po po­łu­dniu, kie­dy je­den z ako­li­tów dał znać
ka­pła­no­wi, że trzy ło­dzie zbli­ża­ją się do wy­spy. Przy brze­gu ze­bra­ła
się gru­pa ka­pła­nów, któ­ra mia­ła przy­wi­tać knia­zia.

Le­stek
sie­dział w ło­dzi i po­nu­rym wzro­kiem ob­ser­wo­wał zbli­ża­ją­cy
się brzeg i gru­pę ocze­ku­ją­cych na nie­go po­sta­ci. Sie­dzą­cy obok
knia­zia Zby­sław wier­cił się i mru­czał coś pod no­sem.

– O co
cho­dzi? – spy­tał w koń­cu znie­cier­pli­wio­ny Le­stek.

– Prze­cież
to Ostrów Led­nic­ki... Każ­dy sły­szał, co tu się dzie­je, cza­ry
i dzi­wy... – Ol­brzy­mi woj ro­zej­rzał się nie­spo­koj­nie,
a kniaź wzru­szył ra­mio­na­mi. – Nikt nie od­wa­żył się
splą­dro­wać tej wy­spy. Pa­mię­ta­cie, jak kie­dyś Niem­ce na­je­cha­li na
San­tok, a ich luź­ne kupy za­bi­ja­ły i ra­bo­wa­ły do­oko­ła? Ale
tu­taj ża­den nie prze­pły­nął. Lu­dzie schro­ni­li się przed nimi na
wy­spie, a oni co? Sta­li na brze­gu, pa­trzy­li, nikt nie śmiał
jed­nak prze­pły­nąć i ata­ko­wać. A Chwost? Opo­wia­da­ją
dzia­do­wie, że też ka­pła­nów bał się tknąć. Wy­mor­do­wał całą swo­ją
ro­dzi­nę, krew­nych i wszyst­kich, któ­rzy się bun­to­wa­li i byli
prze­ciw­ni... A na Ostrów Led­nic­ki ręki nie pod­niósł. A jak
Bo­le­czaj i Ta­sław z in­ny­mi w koń­cu Chwo­sta po­ko­na­li?
Bo im cza­row­ni­cy z chra­mu led­nic­kie­go po­mo­gli. Mówi się, że
nie­bo wte­dy po­ciem­nia­ło, że grzmia­ło i bły­ska­ło, a tru­py
po­le­głych wsta­wa­ły i ata­ko­wa­ły ży­ją­cych. Z ba­gien wy­ła­zi­ły
po­two­ry, a woje wpa­da­li w sza­leń­stwo...

– Bred­nie
sta­rych bab – prze­rwał Le­stek, pró­bu­jąc nadać swe­mu
gło­so­wi sta­now­cze brzmie­nie.

Zby­sław
spoj­rzał na nie­go ura­żo­ny i nic już nie mó­wił, choć w dal­szym
cią­gu wier­cił się ner­wo­wo. Kniaź też po­czuł dziw­ny ścisk w żo­łąd­ku,
ale wy­tłu­ma­czył so­bie, że to pew­nie ostat­nie ozna­ki po­ran­ne­go kaca.

Kie­dy
dziób ło­dzi za­rył w piasz­czy­sty brzeg, Le­stek ze Zby­sła­wem
wy­sie­dli, a wi­ta­ją­cy ich ka­pła­ni po­chy­li­li z sza­cun­kiem
gło­wy.

– Naj­wyż­szy
Ka­płan ocze­ku­je cię, pa­nie – ci­cho ode­zwał się je­den
z nich. – Po­zwól za mną.

Zby­sław
zo­stał na brze­gu z resz­tą ka­pła­nów, bo­wiem z wy­po­wie­dzi
wy­ni­ka­ło, że tyl­ko kniaź otrzy­mał przy­wi­lej roz­mo­wy. Le­stek zaś
ru­szył za prze­wod­ni­kiem. Po chwi­li ze zdzi­wie­niem za­uwa­żył, że nie
kie­ru­ją się do chra­mu, lecz do we­wnętrz­nej świą­ty­ni, w któ­rej
mie­li pra­wo prze­by­wać tyl­ko po­świę­ce­ni bo­gom ka­pła­ni. Prze­wod­nik
za­trzy­mał się.

– Naj­wyż­szy
Ka­płan ocze­ku­je cię, pa­nie, w środ­ku – po­wie­dział,
kła­nia­jąc się, i wska­zał kie­ru­nek.

Kniaź
po­dzię­ko­wał ski­nie­niem gło­wy, wes­tchnął i wkro­czył do mrocz­ne­go
wnę­trza. Kie­dy jego wzrok przy­zwy­cza­ił się do pół­mro­ku, do­strzegł
klę­czą­cą ze wznie­sio­ny­mi rę­ko­ma po­stać. To, co znaj­do­wa­ło się przed
klę­czą­cym, za­sko­czy­ło go i zlę­kło. Cen­tral­ne miej­sce w kom­na­cie
zaj­mo­wał ol­brzy­mi szkie­let. Wy­da­wać by się mo­gło, że jego szczę­ki
szcze­rzą się w szy­der­czym uśmie­chu. Zło­wro­ga aura bi­ją­ca od
szkie­le­tu była tak sil­na, że aż cięż­ko było od­dy­chać. Le­stek czuł się
tak, jak­by do­padł go du­sio­łek, zmo­ra sen­na lu­bu­ją­ca się w du­sze­niu
śpią­cych. Obok klę­czą­ce­go w świą­ty­ni znaj­do­wa­ła się jesz­cze
dwój­ka lu­dzi, któ­rzy nie wy­glą­da­li na słu­gi świą­tyn­ne. Pierw­szy
z to­wa­rzy­szy ka­pła­na ubra­ny był w ko­szul­kę kol­czą się­ga­ją­cą
ko­lan, na niej zaś no­sił skó­rza­ny pan­cerz i że­la­zne
na­ra­mien­ni­ki, przy boku miał sze­ro­ki miecz i wspie­rał się na
ko­stu­rze zwień­czo­nym czasz­ką o dziw­nym kształ­cie. Dru­gi rów­nież
odzia­ny był w pan­cerz, ale krusz­co­wy, zbu­do­wa­ny z seg­men­tów
na po­do­bień­stwo ra­cze­go ogo­na, że­la­zne kar­wa­sze i na­ra­mien­ni­ki.
W pę­tlach przy pa­sie na jego pra­wym i le­wym bio­drze wi­sia­ły
że­la­zne to­po­ry. Kniaź ni­g­dy wcze­śniej nie wi­dział ta­kich pan­ce­rzy
i ta­kiej bro­ni. Obaj męż­czyź­ni mie­li po­nu­re, po­zna­czo­ne bli­zna­mi
twa­rze, ostre, prze­ni­kli­we spoj­rze­nia i spra­wia­li wra­że­nie
tę­gich rę­ba­czy. Ka­płan skoń­czył się mo­dlić, wstał z klę­czek,
ob­ró­cił się w stro­nę go­ścia i skło­nił gło­wę.

– Wi­taj,
ksią­żę, w świą­ty­ni.

Le­stek
w od­po­wie­dzi rów­nież skło­nił się z sza­cun­kiem.

– Czci­god­ny...

Ka­płan
za­uwa­żył za­in­te­re­so­wa­nie Lest­ka ma­ka­brycz­ną fi­gu­rą znaj­du­ją­cą się
w sank­tu­arium.

– Nie
wia­do­mo do­kład­nie, czym on jest. Nie­któ­rzy mó­wią, że sam We­les
zo­sta­wił swo­ją cie­le­sną po­wło­kę, któ­ra sie­dzi tu od naj­daw­niej­szych
cza­sów, a do­oko­ła po­wsta­ła świą­ty­nia. Inni po­wia­da­ją, że je­den
z ka­pła­nów wi­dział We­le­sa na wła­sne oczy i po­tem stwo­rzył
ten wi­ze­ru­nek. Jaka jest praw­da, nie wia­do­mo. Wie­my tyle, że nie jest
wy­ko­na­ny z drew­na ani z krusz­cu, tyl­ko przy­po­mi­na praw­dzi­wą
kość... – Wi­dząc, że Le­stek wpa­tru­je się w po­sąg
z na­ra­sta­ją­cym nie­po­ko­jem, ka­płan po­wró­cił do celu jego wi­zy­ty.
– Wiem, nie­ste­ty, jaka spra­wa spro­wa­dza cię do nas, pa­nie.
Wi­dzia­łem we śnie zruj­no­wa­ną wie­żę i zło, któ­re tam się
obu­dzi­ło.

– Ze­chciej
więc słu­żyć nam radą. – Knia­zio­wi uda­ło się ode­rwać wzrok
od We­le­sa, choć miał wra­że­nie, że tuż przed­tem do­strzegł wy­raź­ną
drwi­nę w pu­stych oczo­do­łach bó­stwa. Po­trzą­snął gło­wą ze znie­cier­pli­wie­niem.

– Oczy­wi­ście,
mój pa­nie. Jed­nak naj­pierw po­zwól... To An­go­us­go­ne – wska­zał
na wo­jow­ni­ka z to­po­ra­mi – je­den z ma­gów
bi­tew­nych. Tu­taj na­to­miast – spoj­rzał na męż­czy­znę
z ko­stu­rem – Sza­ra­ta­risz, ako­li­ta We­le­sa i wróż­bi­ta.
Nie po­cho­dzą stąd, przy­by­li z po­łu­dnia daw­no temu. Dziś
na­to­miast będą nam słu­żyć radą i po­mo­cą. Przejdź­my w inne
miej­sce.

Le­stek
z ulgą po­wi­tał moż­li­wość opusz­cze­nia świą­ty­ni i od­da­le­nie
się od zło­wro­gie­go wy­obra­że­nia bó­stwa, któ­re zda­wa­ło się bacz­nie
ob­ser­wo­wać knia­zia pu­sty­mi oczo­do­ła­mi. Skie­ro­wa­li się do oka­za­łe­go
bu­dyn­ku, w któ­rym nie­raz prze­by­wał Le­stek, kie­dy od­wie­dzał
Ostrów. W środ­ku uwi­ja­li się ka­pła­ni, przy­go­to­wu­jąc wy­staw­ne
przy­ję­cie, któ­re Naj­wyż­szy Ka­płan na­zy­wał „skrom­nym
po­czę­stun­kiem”. Zby­sław z resz­tą lu­dzi już tam sie­dzie­li.
W krót­kim cza­sie na sto­łach po­ja­wi­ły się róż­ne­go ro­dza­ju
po­tra­wy. Na po­czą­tek po­da­no pie­czo­ne­go dzi­ka i kil­ka ro­dza­jów
mio­dów pit­nych. Na­stęp­nie wnie­sio­no sar­ni­nę i pie­czo­ne bo­brze
ogo­ny. Kniaź ra­zem ze swo­imi to­wa­rzy­sza­mi sia­li ist­ne spu­sto­sze­nie
wśród mis i dzba­nów. Le­stek po­czuł się na tyle do­brze, że znów
nie­omal za­po­mniał o umia­rze w sma­ko­wa­niu miej­sco­we­go
al­ko­ho­lu.

Naj­wyż­szy
Ka­płan przy­po­mniał mu jed­nak o praw­dzi­wym celu spo­tka­nia.

– Pa­nie
– za­czął z po­wa­gą, a do­bry na­strój Lest­ka
ulot­nił się w jed­nej chwi­li. – Wra­ca­jąc do na­szej
wcze­śniej­szej roz­mo­wy, chciał­bym po­wie­dzieć, że klą­twy nie są moją
spe­cjal­no­ścią. Ale mag i wróż­bi­ta, któ­rych ci przed­sta­wi­łem,
wie­dzą na ich te­mat o wie­le wię­cej. Są wy­znaw­ca­mi We­le­sa i jemu
słu­żą, a oprócz tego są wy­śmie­ni­ty­mi wo­jow­ni­ka­mi, nie zlęk­ną się
nie­bez­pie­czeństw i na pew­no po­ra­dzą so­bie w każ­dej
sy­tu­acji. Sza­ra­ta­risz już ja­kiś czas temu wy­czuł, że coś nie­do­bre­go
dzie­je się w tam­tych re­jo­nach. Jego wróż­by to po­twier­dzi­ły. Ja
sam też to spo­strze­głem. Chwost za ży­cia nie był czło­wie­kiem, lecz
be­stią w ludz­kiej skó­rze. Co wię­cej, wszyst­kie za­klę­cia rzu­co­ne
w tam­tym cza­sie tak wy­pa­czy­ły owo miej­sce, że do tej pory nikt
tam nie cho­dzi. Wiem z wia­ry­god­nych źró­deł, że żona Chwost­ka,
z Niem­ców była prze­cież, od­da­wa­ła cześć złe­mu, tru­ci­zny i jady
wa­rzy­ła. Niem­ce nie czczą na­szych bo­gów, Po­mor­cy są jesz­cze gor­si.
A wia­do­mo, że Chwost trzy­mał z jed­ny­mi i z dru­gi­mi.

– Co
nam tedy ro­bić? – Kniaź nie miał po­ję­cia, cze­mu słu­żył
cały ten wy­wód.

– Zwy­kły
czło­wiek nic nie po­ra­dzi, dla­te­go chcę, aby za­ję­li się tym ci, któ­rzy
mogą coś po­ra­dzić.

– Ka­pła­ni?

– Moż­na
tak to ująć. – Naj­wyż­szy Ka­płan wska­zał wzro­kiem maga
i wróż­bi­tę.

– Dla­cze­go?
– Zdzi­wił się kniaź, pa­trząc na su­ro­we, jak­by wy­cio­sa­ne
z gra­ni­tu ob­li­cza obu męż­czyzn.

– Bo
to oni wte­dy po­mo­gli za­bić Chwo­sta.

***

Le­stek
wpa­try­wał się w wodę bu­rzo­ną dzio­bem ło­dzi. Wra­ca­li z Ostro­wia
Led­nic­kie­go. Zby­sła­wo­wi wy­raź­nie po­pra­wił się hu­mor, od­kąd opu­ści­li
wy­spę, kniaź na­to­miast wpadł w po­nu­ry na­strój. Cała spra­wa
sta­wa­ła się co­raz dziw­niej­sza. Po po­wro­cie do Grad­ca bę­dzie mu­siał
się upo­rać ze skut­ka­mi je­dze­nia ryb zło­wio­nych w prze­klę­tym
miej­scu. Naj­roz­sąd­niej by­ło­by wszyst­kie zwło­ki jak naj­szyb­ciej
spa­lić, wie­dział jed­nak, że to nie­moż­li­we. Ob­rzą­dek wy­ma­gał
od­po­wied­nich uro­czy­sto­ści, aby du­sza zmar­łe­go za­zna­ła po śmier­ci
spo­ko­ju i nie nę­ka­ła ży­wych. Niech więc Zby­sław się tym zaj­mie,
naj­pierw zmar­ły­mi w Grad­cu, po­tem resz­tą. Poza tym wszy­scy mu­szą
przy­jąć do wia­do­mo­ści, że obo­wią­zu­je za­kaz po­ło­wu na ca­łej pół­noc­nej
czę­ści je­zio­ra i za­kaz prze­by­wa­nia w po­bli­żu ruin sie­dzi­by
Chwo­sta. Po­tem niech pro­blem roz­wią­żą ma­go­wie. Je­że­li trze­ba bę­dzie
on, jako kniaź, za­pew­ni im nie­zbęd­ne wspar­cie. Uspo­ko­jo­ny tymi
my­śla­mi Le­stek roz­siadł się wy­god­niej na ło­dzi i od­prę­żył.

Zby­sław,
jak zwy­kle zresz­tą, oka­zał się nie­oce­nio­ny. Wszyst­kich zmar­łych
ze­bra­no, tych z Grad­ca i tych z osa­dy przy tar­ta­ku.
Od­pra­wio­no od­po­wied­nie uro­czy­sto­ści i już tego sa­me­go wie­czo­ra
spo­tka­li się z czci­god­ny­mi przod­ka­mi, do któ­rych ule­cie­li, kie­dy
ich ziem­skie po­wło­ki stra­wił ogień po­grze­bo­wych sto­sów.

***

Do­nec
przy­gła­dził swo­ją buj­ną, rudą czu­pry­nę. We­dług in­for­ma­cji, któ­re
uda­ło mu się zdo­być, łódź po­win­na być w tym miej­scu. Ostroż­nie
pod­szedł bli­żej brze­gu i za­czął bacz­nie roz­glą­dać się
w szu­wa­rach. Było póź­ne po­po­łu­dnie. Do­nec przy­był do kra­ju Po­lan
ja­kiś mie­siąc temu. To była jego pierw­sza tak da­le­ka wy­pra­wa.
Wy­ru­szył ra­zem z kup­cem Gu­be­lem jako po­moc­nik; trans­por­to­wa­li
w dwóch ol­brzy­mich wo­zach ozdo­by ze sre­bra i krusz­co­wą
broń. Na po­cząt­ku han­del szedł bar­dzo do­brze, aż do tego
nie­szczę­śli­we­go dnia, kie­dy Gu­bel przy­niósł ku­pio­ne na tar­gu ryby,
któ­re za­mie­rzał zjeść tego wie­czo­ra. Do­nec do­sko­na­le pa­mię­tał, jak
bar­dzo zdzi­wił się na wi­dok tak do­rod­nych ryb; pa­mię­tał też ich
sma­ko­wi­ty za­pach, któ­ry roz­szedł się, kie­dy Gu­bel roz­bił gli­nę,
w któ­rej były pie­czo­ne.

– Ty,
mło­dy – zwró­cił się do nie­go ku­piec – idź no na
tył wozu. Tam leży moja sa­kwa, przy­nieś ją.

Kie­dy
Do­nec wy­ko­nał po­le­ce­nie, Gu­bel wy­jął ze środ­ka sa­kwy nie­wiel­ki
wo­re­czek z solą. Szczyp­tą przy­pra­wił ryby i obaj roz­sie­dli
się wy­god­niej. Ryby były wy­jąt­ko­wo pysz­ne, ni­g­dy nie jadł ni­cze­go
smacz­niej­sze­go. Po po­sił­ku obaj uło­ży­li się do snu i wte­dy
za­czął się kosz­mar. Do­nec do­brze pa­mię­tał ten zły, sy­czą­cy głos,
któ­ry nie mógł na­le­żeć do isto­ty ludz­kiej.

– Rano
udasz się nad je­zio­ro – sło­wa wśli­zgi­wa­ły się do świa­do­mo­ści śpią­ce­go ni­czym ja­do­wi­te węże do łoża ofia­ry.
– Znaj­dziesz łódź i po­pły­niesz na pół­noc.

Do­nec
nie mógł oprzeć się temu na­ka­zo­wi. Rano wstał, po­świę­cił tyl­ko jed­no
spoj­rze­nie skrę­co­nym, po­czer­nia­łym jak od ognia zwło­kom Gu­be­la
i ru­szył w stro­nę je­zio­ra. Cho­ciaż ja­kaś cząst­ka jego du­szy
wrzesz­cza­ła w pa­ni­ce i wie­dzia­ła, że źle robi, on sam
dzia­łał jak w tran­sie. Po­szu­ki­wa­nia środ­ka trans­por­tu za­koń­czy­ły
się suk­ce­sem i po chwi­li sie­dział już w ło­dzi. Prze­pra­wa
przez je­zio­ro nie za­ję­ła mu wie­le cza­su. Mo­kry od potu wcią­gnął łódź
na brzeg i po­słusz­ny we­wnętrz­ne­mu na­ka­zo­wi ru­szył w głąb
trzę­sa­wisk, bez­błęd­nie omi­ja­jąc zdra­dli­we miej­sca.

Po
go­dzi­nie for­sow­ne­go mar­szu w zie­lon­ka­wym, ja­do­wi­tym pół­mro­ku
ba­gien do­strzegł ma­ja­czą­cy w od­da­li stołb. Kie­dy do nie­go
do­tarł, oka­za­ło się, że oto­czo­ny jest reszt­ka­mi gni­ją­cej pa­li­sa­dy
i ru­ina­mi in­nych bu­dyn­ków. Sama wie­ża była za­pad­nię­ta w ba­gnie
i lek­ko prze­chy­lo­na. Dziw­ne, zie­lon­ka­we mac­ki mgły mu­ska­ły
zmur­sza­łe mury, at­mos­fe­ra tego miej­sca była cięż­ka i zło­wro­ga.
Pa­no­wa­ła prze­raź­li­wa ci­sza, z rzad­ka prze­ry­wa­na je­dy­nie ci­chym
mla­śnię­ciem ba­gien­nej brei. Do­nec zbli­żał się do wie­ży, cho­ciaż
szczę­kał zę­ba­mi ze stra­chu. Ci­chy syk, któ­ry do­biegł zza jego ple­ców,
ka­zał mu się od­wró­cić. Mło­dzie­niec spoj­rzał pro­sto w parę
zim­nych jak u gada oczu. Do­nec otwo­rzył usta, ale nie wy­do­był
się z nich ża­den dźwięk...


Przypisy:


	1
	Bał­wan – po­sąg po­gań­skie­go bó­stwa.
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